
Wypłyń na głębię
Czwartek, 22 tydz. Zwykły, rok A
1. Dys

2. Ewangelia poucza nas, że warto być posłusznym Bożemu Słowu. Szymon, przez to, że stał się posłuszny Bożemu Słowu, temu co Jezus do niego powiedział, zagarnął w swe sieci tak wiele ryb, że sieci zaczęły się rwać.

3. Możemy sobie wyobrazić sytuację, że Szymon nie zaufał Bożemu Słowu, a poprzestał na swoim doświadczeniu, intuicji, uczuciu – nic by nie złapał. Pozostał by w swoim poczuciu klęski, niespełnienia, zmarnowanej nocy.

4. Warto zaufać Bożemu Słowu. Nie jest to jednak łatwe – ufając Bożemu Słowu trzeba wypłynąć na głębię. „Wypłyń na głębię i zarzućcie sieci na połów!” (Łk 5,4b)

5. Boimy się głębi – na płyciźnie czujemy się bezpieczni – zawsze możemy uruchomić własne siły i mając grunt pod nogami stanąć na własnych nogach.

6. Na głębi jest inaczej. Tu nie możemy liczyć na własne wysiłki, nie mamy gruntu pod nogami i nie możemy przez to stanąć na własnych nogach.

7. Wypłynąć na głębię znaczy po prostu wierzyć – zaufać Bogu, Jego sile, Jego mądrości, Jego łasce. Polegać na Bogu – nie na sobie.

8. Wypłynąć na głębię znaczy najpierw zagarnąć wielkie mnóstwo ryb, ale w dalszej konsekwencji znaczy zostawić wszystko: „I przyciągnąwszy łodzie do brzegu, zostawili wszystko i poszli za Nim.” (Łk 5,11)

9. Wydaje mi się to niezwykle interesujące: „wypłynąć na głębię”, „napełnić rybami obie łodzie” a potem „zostawić wszystko”

10. Jest tu ukazany, myślę, jakiś proces dojrzewania wiary. Niech ten proces dojrzewania wiary dokona się i w naszym życiu.
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